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BERBERYSY TO PIĘKNE, KOLOROWE
TO IDZIE MŁODOŚĆ, 

CZYLI KRZYSZTOF IBISZ
a Prezenter udzielił wywia-

du, w którym ujawnił, jak 
dba o wygląd  STR. 16

MAJÓWKA 
W OGRODZIE 

BOTANICZNYM STR. 5

TAJEMNICZY ZĄB 
ZNALEZIONY 
W... SALCESONIE 
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BABCIA RÓŻA 
I JEJ ZIOŁA STR. 11

SYMPATYCZNE 
CORGI I ICH WŁAŚCICIELE STR. 4

Mogącą przyprawić o ból... zębów 
historię opowiedział nam  
Jacek Bombolewski z Łodzi STR. 2

SPRAWĘ WYJAŚNIA ŁÓDZKA 
INSPEKCJA WETERYNARYJNA

Jacek  
Bombolewski  
wysłał pismo  
do sanepidu.
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Tajemniczy ząb w salcesonie 

Ten trzyletni kot został  zna-
leziony na ul. Szpitalnej.  
24 maja trafił do łódzkiego 
schroniska dla zwierząt. 
Waży 4 kg. Nie ma czipa. 
Jego właściciel lub osoba, 
która chciałaby go przygar-
nąć, może zadzwonić 
pod numery telefonów: 
501 437 232, 724 402 447 
lub 500 099 995.

Błąkał się na 
Szpitalnej. Kto  
go rozpoznaje? 

EXPRESSOWO
Miejski Dzień Dziecka w Par -
ku Sta romiej skim i na Sta -
rym Ryn ku odbędzie się 
w niedzielę w godz. 12-18. 
a Zacznie się o godz. 12 na Sta-
rym Rynku koncertem Czesława 
Mozila z projektem „Czesław 
Mozil & Grajkowie Przyszłości”. 
Polega on na współpracy Mozila 
z dziećmi ze szkół muzycznych. 
Artyście towarzyszyć będzie 
chór łódzkich dzieci, które od  
kil ku tygodni przygotowują wy-
stęp. Od godz. 13.30 na scenie 
będzie można oglądać pokazy 
taneczne, a finałem będzie 
spektakl Teatru Powszechnego 
„A niech to gęś kopnie”, który 
zacznie się o godz. 17. 
a Jednocześnie w godz. 12-18 
w Parku Staromiejskim działać 
będzie aż 30 różnych stref tema-
tycznych. Zabawy i ani macje dla 
dzieci przygotowały: EC1, Muze -
um Kinematografii, Muzeum 
Mia sta Łodzi, ASP, MOSiR, Łódź 
Airport, Teatr Pinokio, Teatr Arle-
kin i szkoła tańca Egurrola Dance 
Studio. Będą eksperymenty, kre-
atywne war sztaty i sportowe 
wyzwania. Nie zab raknie miejsc 
do odpoczynku, leżaków, lodów 
i foodtrucków. 
Wstęp na Miejski Dzień Dziecka 
jest bezpłatny.   
 (MT) 
 
Przez dwa dni: 30 i 31 maja 
Nowe Centrum Łodzi stanie 
się miejscem eksperymen-
tów, odkryć i twórczej zaba-
wy. Z okazji Dnia Dziecka   
przygotowano tam „Wielką 
Przygodę”. 
Wielka Przygoda inspirowana 
będzie światem nauki, kosmosu 
i przygody. Odbędzie się w Ulicy 
Żywiołów w EC1 i skierowana 
jest do dzieci w wieku od 3 do 10 
lat. Organizatorzy zapraszają  

w godz. 11–17. Wszystkie atrakcje 
specjalne dostępne będą w ra-
mach standardowego biletu 
wstępu. 
Na najmłodszych czeka sześć 
stref poświęconych wybitnym 
postaciom polskiej nauki. Dzieci 
będą mogły wcielić się w rolę 
od krywców, konstruktorów 
i naukowców, uczestnicząc 
w warsztatach, eksperymen-
tach i grach ruchowych. 
a Jedną z głównych atrakcji bę-
dzie strefa  inspirowana postacią 
Hilarego Majewskiego, słynne-
go architekta Łodzi. Najmłodsi 
poznają tu tajniki projektowania 
i stworzą własne konstrukcje 
z klocków. Organizatorzy przy-
gotowali  też malowanki z poko-
jami dziecięcymi oraz strefę re-
laksu z lemoniadą, popcornem, 
lodami i zdrowymi batonikami. 
Wielka Przygoda w EC1 to także 
spotkanie z największymi na-
zwiskami polskiej nauki.  
a W strefie inspirowanej Marią 
Skłodowską-Curie dzieci prze-
prowadzą eksperymenty che-
miczne, poznają działanie ma-
gnesów i światła. 
a Miłośnicy prehistorii odwie-
dzą strefę Zofii Kielan-Jaworow-
skiej, gdzie przygotowano wy-
kopaliska w piasku, odciski łap 
dinozaurów i zabawy ruchowe 
związane z tropieniem pradaw-
nych stworzeń. 
a Kosmiczne emocje zapewni 
strefa Mikołaja Kopernika. 
Uczestnicy stworzą własne ga-
laktyki, ułożą kosmiczne puzzle 
i wezmą udział w międzyplane-
tarnych zabawach ruchowych. 
a Nie zabraknie również wy-
zwań logicznych inspirowanych 
postacią matematyka Stefana 
Banacha. Dzieci zmierzą się 
z kodowaniem, łamigłówkami 
i zadaniami rozwijającymi kre-
atywne myślenie.  
  (JM)  

DZIEŃ DZIECKA Koncerty, gry, ekspe-
rymenty i sportowe wyzwania

Mogącą przyprawić o ból... 
zębów historię opowiedział 
nam łodzianin Jacek Bom bo -
lewski. Pod koniec marca 
z grupą znajomych pojechał 
na Dolny Śląsk, prowiant 
na cały pobyt kupił w super-
markecie Dino w miejscowo-
ści Walim. Wśród zakupów 
był też salceson marki wła-
snej sieci Agro Rydzyna. 

Turyści konsumowali ją 
przez weekend, a resztkę wędli-
ny zabrał ze sobą do Łodzi 
na kolację.  

– Nie miałem już pieczywa, 
więc końcówkę salcesonu kro-
iłem nożem w grube plastry i ja-
dłem. W którymś momencie 
coś chrupnęło. Wyplułem to 
i zobaczyłem... ząb. Na począt-
ku pomyślałem, że to mój wła-
sny ząb. Pobiegłem do lusterka, 
ale okazało się, że uzębienie 
mam kompletne – mówi Jacek 
Bombolewski.   

Niestety, „chrupnięcie” nie 
pozostało bez skutku – podczas 
nadgryzienia ciała obcego wła-
sny ząb pana Jacka pękł i wyma-
ga leczenia dentystycznego. Ło-
dzianin zrobił zdjęcia wędliny 
i feralnego zęba, a resztę salce-
sonu wyrzucił. Zgłosił sprawę 
do inspekcji sanitarnej w Łodzi.  
Mężczyzna nie wyklucza wystą-
pienia o odszkodowanie za po-
średnictwem prawnika. 

Inspekcje sanitarna 
 i weterynaryjna  
wyjaśniają sprawę 
Łódzki sanepid przekazał 

sprawę do Wałbrzycha, stamtąd 
sprawa trafiła do inspekcji we-
terynaryjnej i dalszym biegu 
do producenta. 

„Ustalono, iż zgłoszona nie-
prawidłowość polegająca 
na obecności ciała obcego 
w produkcie mięsnym powsta-
ła najprawdopodobniej na eta-
pie produkcji, a nie w obrocie 
detalicznym” – poinformował 
nas państwowy powiatowy in-
spektor sanitarny w Wałbrzy-
chu.  

Sanepid zwrócił uwagę, że 
w zgłoszeniu łodzianina nie by-
ło danych umożliwiających 

identyfikację partii produkcyj-
nej. 

Zapytaliśmy o tę sprawę sieć 
Dino, ale otrzymaliśmy tylko od-
powiedź, że sprawa została 
przekazana do weryfikacji. Wię-
cej wyjaśnił nam producent - fir-
ma Agro Rydzyna z Kłody. Jak 
wyjaśnia przedstawicielka fir-
my, klient nie zgłosił się bezpo-
średnio, a o sprawie poinformo-
wała firmę inspekcja weteryna-
ryjna. 

„Niezwłocznie uruchomili-
śmy wewnętrzne procedury 
wyjaśniające oraz pełną współ-
pracę z Inspekcją w tym tema-
cie” - czytamy w mejlu. Spółka 
przeanalizowała dane wszyst-
kich partii, które mogły być w  
sprzedaży tego dnia. Nie wykry-

ła nieprawidłowości, nie by-
ło też innych zgłoszeń. 

Tu pojawia się kwestia 
wyrzucenia do kosza 
dowodu. 

„Spółka nie dysponu-
je zabezpieczonym 

przez konsumenta cia-
łem obcym, co uniemożli-

wia nam przeprowadzenie 
szczegółowych badań laborato-
ryjnych oraz weryfikacji organo-
leptycznej zgłoszenia. Niemniej 
jednak pragniemy podkreślić, że 
do  produkcji salcesonu wie-
przowego w naszym zakładzie 
wykorzystywane są podroby 
oraz mięso pozyskiwane z głów 
wieprzowych” - wyjaśnia przed-
stawicielka Agro Rydzyny. 

Agro Rydzyna stosuje nato-
miast wiele procedur kontrol-
nych. Mięso wieprzowe po ob-
róbce termicznej (gotowaniu) 
jest ręcznie obierane i poddawa-
ne szczegółowej weryfikacji. Do-
datkowo każda partia wyprodu-
kowanego wyrobu przechodzi 
kontrolę przy użyciu urządzenia 
rentgenowskiego przeznaczone-
go do wykrywania ciał obcych. 

Zdjęcie zęba skonsultowali-
śmy ze stomatologiem. Jak się 
okazało, ząb był trzonowy, ale 
na podstawie zdjęcia nie da się 
jednoznacznie określić, czy jest 
on ludzki czy pochodzi od inne-
go gatunku. Pan Jacek, który go 
widział, wierzy, że był to jednak 
ząb zwierzęcy.

Wiesław Pierzchała
Łodzianin Jacek  
Bombolewski w sprawie 
zęba w salcesonie napisał  
do sanepidu.

 Na ząb znaleziony w salcesonie z Dino poskarżył się nam 
Jacek Bombolewski z Łodzi. Sprawę wyjaśnia inspekcja 

weterynaryjna. Niestety, klient popełnił jeden błąd...
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Przejdzie  
ul. Piotrkowską   

W niedzielę ul. Piotrkowską  
przejdzie Parada Kundelków. To 
inicjatywa przygotowana przez 
łódzkie schronisko dla zwierząt, 
która ma zachęcać do zabiera-
nia tych sympatycznych psia-
ków. Parada rozpocznie się 
o godz. 11 w pasażu Schillera, za-
kończy przy krańcówce w Par-
ku Staromiejskim. Tam będzie 
można  porozmawiać z przed-
stawicielami służb wykorzystu-
jącymi psy w pracy i zaczipować 
pupila.  (MT)   

PARADA KUNDELKÓW

Gdańsk

Suwałki

Poznań

Wrocław

Szczecin

Łódź

Kraków

Lublin

Warszawa

Włocławek
Zachmurzenie małe,  
wiatr słaby, połu-
dniowo-zachodni.

Ateny 27°C 
Berlin 26°C 
Bruksela 26°C 
Dublin 19°C 
Helsinki 15°C 
Londyn 27°C 
Madryt 35°C 

Paryż 32°C 
Praga 26°C 
Rzym 31°C 
Sztokholm 20°C 
Wiedeń 27°C 
Wilno 19°C 
Zagrzeb 29°C

dzień 24°C 
noc 11°C dzień 23°C 

noc 12°C

dzień 20°C 
noc 12°C

dzień 25°C 
noc 14°CKORZYSTNE

21°C

23°C

26°C

25°C

22°C

21°C

Temperatura w Łodzi Pogoda w Polsce Pogoda dla Łodzi na trzy dni

Dzisiaj w Europie

Warunki biometeo

Niedziela

Poniedziałek

Wtorek
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 Ten ząb  
był w wędlinie.
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Organizatorką tych spotkań 
jest łódzka aktorka Barbara 
Dembińska z Teatru Nowe -
go, która przyznaje, że tego 
typu imprezy są organizo-
wane co dwa miesiące. Stara 
się, by odbywały się regular-
nie, co jest pewnym wyzwa-
niem, bo ma dom w woj. 
podkarpackim. 

Wcześniej godzinne spotka-
nia miłośników psów corgi od-
bywały się w rejonie aquapar-

ku Fala, ale teraz mają miejsce 
na łączce przy ul. Jarzynowej 
na skraju parku Na Zdrowiu 

Bierze w nich udział ok. 20 – 
30 osób. Zdecydowana więk-
szość z nich to mieszkańcy Ło-
dzi, chociaż zdarzają się też 
mieszkańcy Piotrkowa Tryb.  
oraz Tomaszowa Maz.   

Skład grupy jest zmienny, ale 
niezmienne są gorące uczucia 
uczestników spotkań do swoich 
rasowych, czworonożnych pu -
pilów, czyli małych psów paster-
skich pochodzących z Walii. 

Wiesław Pierzchała 

SOBOTA, 30.05.2026 • expressilustrowany.pl

Corgi i ich  
właściciele 
w łódzkim 
parku

Właściciele psów rasy corgi spo-
tkali się w minioną niedzielę  
w parku Na Zdrowiu. Zbierają 
się tam regularnie od kilku lat, 
aby podczas spaceru wymienić 
się spostrzeżeniami i doświad-
czeniami odnośnie hodowli swo-
ich ulubieńców. Także psy mają 
sporo uciechy z okazji przebywa-
nia we własnym, licznym gronie. 
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Na estradzie zbudowanej 
w sercu „Botanika”, w po -
bliżu stawu, można było 
zobaczyć występy zespo-
łów muzycznych i grup 
tanecznych. Publiczności 
zaprezentowali się m.in. 
zespół Anubis, zespół 
Urwani z Wesela, grupa 
taneczna Ad Astra oraz 
młodzi artyści z Pałacu 
Młodzieży im. Juliana 
Tuwima w Łodzi. 

Organizatorzy przy-
gotowali też pokazy 
tai chi i grupy bicy-
klowej oraz strzela-
nie z łuku dla 
wszystkich chęt-
nych.  

Dużym powodze-
niem cieszyły się – 
w ramach kiermaszu 
– stoiska z rękodzieła-
mi, biżuterią, miodami 
i serami tudzież natural-
nymi kosmetykami.  

Oczywiście, podczas space-
rów podziwiano kwitnące rośli-
ny, w tym m.in. azalie i rododen-
drony. 

Ogród Botaniczny w  Łodzi za-
łożono po II wojnie światowej 
w pobliżu parku Na Zdrowiu. Je-
go powierzchnia wynosi prawie 
70 hektarów. Rośną tam ponad 
trzy tysiące gatunków i odmian 
roślin.

Wiesław Pierzchała 
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Pogoda wyjątkowo dopisała, nic 
więc dziwnego, że w minioną nie-
dzielę tysiące łodzian przybyły 
na tradycyjną majówkę do Ogrodu 
Botanicznego przy ul. Krzemieniec -
kiej. Atrakcji nie brakowało. 

a SOBOTA, 30.05.2026 • expressilustrowany.pl
5

Pogoda wyjątkowo dopisała, nic

Majówka w Ogrodzie Botanicznym 
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Twórca imperium wydawniczego
Jednym z decydentów, który 
trząsł światem prasy i książek 
w Łodzi powojennej (o tym 
okresie piszemy też niżej), był 
potężny i wpływowy przedwo-
jenny komunista Jerzy Borej-
sza, brat osławionego Józefa Ró-
żańskiego z bezpieki. Przybył ze 
wschodu z Armią Czerwoną, 
zaczął instalować nowy ustrój 
i z iście amerykańskim rozma-
chem zbudował imperium wy-
dawnicze Czytelnik, które prze-
niósł z Lublina do Łodzi. 

Rozdawał posady, przyjmo-
wał książki do druku i dobrze 

płacił, dzięki czemu miał w kie-
szeni całe tabuny pisarzy i dzien-
nikarzy. W ramach mądrości 
etapu kreował się na liberała. 
Działał zręcznie i z rozmachem. 
Dzięki temu przyciągał twórców 
z różnych podwórek politycz-
nych, aby razem z nimi budo-
wać „nowy wspaniały świat”, 
a potem stopniowo dokręcać 
śrubę. To ton uruchomił dzien-
nik „Rzeczpospolita” i tygodnik 
„Odrodzenie”, natomiast Cze-
sław Miłosz uważał go za najbar-
dziej europejskiego spośród pol-
skich marksistów.                  (WP)

Tuż po wojnie do Łodzi ze 
zaczęli masowo ściągać pisa-
rze, artyści i dziennikarze, 
tak że na trzy lata stała się 
kulturalną stolicą Polski. 

Przybysze od ręki dostawali 
posadę i mieszkanie, często 
w luksusowej kamienicy. Chęt-
nych nie brakowało i nad Łód-
ką zjawiły się tuzy polskiego fil-
mu, teatru i literatury. Każdy, 
kto coś znaczył, mieszkał 
w „ziemi obiecanej”. Stąd tytuł 
książki Małgorzaty Czyńskiej 
wydanej przez Marginesy: „Pisz 
do mnie na Łódź” nawiązujący 
do powiedzenia „Pisz do mnie 
na Berdyczów”, co oznaczało, 
że list z pewnością dotrze do ad-
resata. Z czasem wymowa tej 
frazy zmieniła się o 180 stopni. 

Jednym z ważnych miejsc 
na mapie kultury stał się tzw. 
dom literatów w luksusowej ka-
mienicy modernistycznej 
u zbiegu al. Kościuszki i al. Mic-
kiewicza, gdzie zamieszkali 
m.in. Ważyk, Jastrun, bracia 
Brandysowie, Nałkowska, Go-
jawiczyńska i Maria Dąbrowska. 
Poetka Julia Hartwig w porywie 
czarnego humoru dworowała 
sobie, że jeśli ktoś chciałby do-

konać zamachu bombowego 
na kamienicę, to wysadziłby 
w powietrze niemal całą polską 
literaturę. 

Dozorcą był tam Wacław 
Orzechowski zwany Orze-
chosiem, który też zasłużył się 
dla literatury, gdyż z oddaniem 
taszczył pijanego autora „Ba-
gnetu na broń” z dorożki 
do mieszkania. A po latach 
wspominał z rozrzewnieniem: 
„Kiedy tu mieszkał pan Bro-
niewski, to się dopiero piło. I by-
ła pani Gojawiczyńska. Ile ja 
u niej wódki wypiłem! A jaką za-
grychę potrafiła przyrządzić!”. 

Literaci i żurnaliści najchętniej 
spotykali się w Klubie Pickwic-
ka w hotelu Savoy przy ul. Trau-
gutta 6 i w kawiarni „Fraszka” 
w kamienicy Siemensa przy ul. 
Piotrkowskiej 96, gdzie była sie-
dziba Spółdzielni Wydawniczej 
Czytelnik z licznymi redakcjami 
prasowymi. Z kawiarni wiodły 
schody do piwnicy z restauracją 
serwującą trunki „nieco” moc-
niejsze. W obu przybytkach by-
ło zwykle tłoczno i gwarno, zaś 
znany satyryk Jerzy Zaruba 
przekonywał, że zarobione 
na wyższych piętrach pieniądze 
bez problemu można wydać nie 
wychodząc nawet na ulicę.

Wiesław Pierzchała

Kamienica Siemensa, tzw.  
dom literatów.

Stolica nad Łódką

a Łódzkie historie
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Jerzy Borejsza (z lewej) 
z Gałczyńskim 
 w Zakopanem...

...oraz gdy wznosi toast  
na zjeździe literatów w Lublinie.

Władysław  
Broniewski (z lewej) zwykle  
nie wylewał za kołnierz  
i Aleksander Ford (poniżej), 
 zwany carem - szef polskiej  
kinematografii .
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W tym samym czasie pań-
stwo najpierw rozmontowało 
najważniejsze źródło kapita-
łu dla GPW, a potem stwo-
rzyło system, który premiuje 
inwestowanie w mieszkania 
zamiast w polskie firmy. 
Efekt? Polska stała się kra-
jem szybkiego wzrostu 
gospodarczego, ale słabego 
krajowego kapitalizmu. 

Nadwiślański paradoks 
Polska gospodarka przez ostat-

nie dekady rozwijała się znacz-
nie szybciej niż większość 
państw świata. Wzrost PKB nale-
żał do najwyższych w Unii Euro-
pejskiej, kraj uniknął recesji 
po kryzysie finansowym z 2008 
roku, rosły wynagrodzenia, eks-
port i poziom życia. Można by 
więc intuicyjnie oczekiwać, że 
równie dynamicznie będzie za-
chowywała się warszawska gieł-
da. Problem polega na tym, że 
przez dużą część ostatnich kilku-
nastu lat tak się nie działo. Na tym 
polega paradoks naszego mode-
lu rozwoju: rozwijająca się gospo-
darka i giełda, która stoi.  

Po kryzysie finansowym 
z 2008 roku Polska gospodarka 
nadal rosła relatywnie szybko, 
ale warszawski parkiet wszedł 
w okres wieloletniej stagnacji. 
Szczególnie widoczne było to 
w przypadku WIG20, który 
od 18 lat nie jest w stanie wrócić 
do rekordów osiągniętych 
przed globalnym kryzysem fi-
nansowym. 

Powodów jest kilka. Bardzo 
duże znaczenie miał demontaż 
OFE, które wcześniej stanowiły 
jedno z najważniejszych źródeł 
długoterminowego kapitału dla 
rynku akcji. Istotny jest także 
fakt, że polscy pracownicy wy-
pracowują nad Wisłą ogromne 
zyski, które potem są transfero-
wane do zachodnich spółek. 
Ważny jest także brak zaufania 
do giełdy w ogóle, które to idzie 

ręka w rękę z bardzo polską ce-
chą: rządzą inwestowania 
w tzw. „betonowe złoto”, czyli 
nieruchomości.  

Mamy do czynienia z praw-
dziwym rozdźwiękiem między 
sukcesem polskiej gospodarki 
a historią GPW. Polska rosła go-
spodarczo szybciej niż wiele 
państw Zachodu, ale warszaw-
ska giełda nie dawała inwesto-
rom równie spektakularnych re-
zultatów jak zachodnie rynki 
rozwijające się dużo wolniej. Oto 
dlaczego. 

Polska gospodarka rośnie,  
ale wartość przechwytują  
zagraniczne spółki 
Jednym z najważniejszych 

powodów rozdźwięku między 
wzrostem polskiej gospodarki 
a relatywnie słabym zachowa-
niem warszawskiej giełdy jest 
struktura własności polskiej go-
spodarki. Polska przez ostatnie 
trzy dekady stała się jednym 
z największych centrów produk-
cyjnych i usługowych Europy, 
ale znaczna część wartości wy-
pracowywanej przez polskich 
pracowników trafia nie do kra-
jowego rynku kapitałowego, 
lecz do zagranicznych właścicie-
li firm. Według analiz PKO BP fir-
my kontrolowane z zagranicy 
odpowiadały za ponad 38 proc. 
wartości dodanej brutto wytwa-
rzanej w Polsce. Dla porównania 
w Niemczech ten udział wyno-
si 17 proc, a we Francji 15 proc. 

Dominują inwestorzy z Nie-
miec, Holandii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych. Zagraniczny ka-
pitał kontroluje dużą część sek-
tora handlu, przemysłu moto-
ryzacyjnego, bankowości, logi-
styki czy nowoczesnych usług 
biznesowych.  

Problem polega na tym, że zy-
ski generowane przez polskich 
pracowników bardzo często nie 
budują kapitalizacji GPW. Do-
brym przykładem jest handel 
detaliczny. Polacy codziennie 
zostawiają miliardy złotych 

w dyskontach i sieciach handlo-
wych, ale największe korzyści 
z tego wzrostu konsumują ak-
cjonariusze zagranicznych kon-
cernów. Biedronka należy 
do portugalskiego Jeronimo 
Martins notowanego w Lizbo-
nie, Lidl do niemieckiej Schwarz 
Gruppe, a Carrefour do francu-
skiego Carrefour SA notowane-
go w Paryżu. W efekcie wzrost 
polskiej konsumpcji podbija wy-
ceny giełd zagranicznych, a nie 
warszawskiej. 

Podobnie wygląda sytuacja 
w sektorze przemysłowym. Pol-
ska jest jednym z największych 
producentów AGD w Europie 
oraz ważnym ogniwem europej-
skiego przemysłu motoryzacyj-
nego. Według danych Eurosta-
tu Polska odpowiada za około 
40 proc. produkcji AGD w Unii 
Europejskiej. Tyle że większość 
największych fabryk należy 
do zagranicznych koncernów, 
takich jak, Whirlpool czy Elec-
trolux. Z punktu widzenia PKB 
to sukces Polski. Z punktu wi-
dzenia rynku kapitałowego - 
sukces akcjonariuszy zagranicz-
nych spółek. 

Widać to również w przepły-
wach dochodów za granicę. We-
dług danych Narodowego Ban-
ku Polskiego dochody zagra-
nicznych inwestorów bezpo-
średnich z tytułu inwestycji 
w Polsce wyniosły w 2025 r. oko-
ło 154 mld zł.  

To właśnie dlatego wzrost 
polskiej gospodarki nie przekła-
da się automatycznie na wzrost 
warszawskiej giełdy. Polska pro-
dukuje coraz więcej, eksportuje 
coraz więcej i konsumuje coraz 
więcej, ale bardzo duża część 
przedsiębiorstw korzystających 
na tym wzroście nie jest noto-
wana na GPW. W praktyce ozna-
cza to, że Polska stworzyła mo-
del gospodarczy skuteczny 
pod względem wzrostu PKB, ale 
mniej skuteczny pod względem 
budowy własnego kapitału fi-
nansowego. To różnica funda-

mentalna. Korea Południowa 
czy Tajwan rozwijały gospodar-
kę równolegle z budową silnych 
krajowych korporacji giełdo-
wych. Polska natomiast przez la-
ta rozwijała się przede wszyst-
kim jako miejsce produkcji 
i konsumpcji dla międzynaro-
dowego kapitału. 

OFE miały stworzyć  
podstawy silnej giełdy.  
Państwo to zniszczyło 
Drugim fundamentalnym po-

wodem słabości warszawskiej 
giełdy był demontaż Otwartych 
Funduszy Emerytalnych. Przez 
wiele lat OFE stanowiły najważ-
niejsze źródło długoterminowe-
go kapitału dla GPW i de facto 
pełniły rolę stabilizatora całego 
rynku. 

Samo to, że OFE nadal posia-
dają około 20 proc. kapitalizacji 
GPW, nie oznacza jeszcze, że ich 
demontaż nie osłabił giełdy. 
Kluczowa jest różnica między 
posiadaniem aktywów a stałym 
dopływem nowego kapitału. 
Przed reformami OFE działały 
jak ogromny mechanizm regu-
larnie pompujący pieniądze 
na rynek akcji. Co miesiąc milio-
ny pracowników przekazywały 
część składki emerytalnej 
do funduszy, a te musiały inwe-
stować znaczną część środków 
na giełdzie. Tworzyło to auto-
matyczny i przewidywalny po-
pyt na akcje, który przez lata 
wspierał wzrost wycen, płyn-
ność rynku i rozwój GPW. 

Po reformach z lat 2011-2014 
ten mechanizm został w dużej 
mierze zatrzymany. OFE zacho-
wały duże portfele akcji, dlate-
go nadal mają wysoki udział 
w kapitalizacji giełdy, ale prze-
stały być źródłem porównywal-
nego napływu nowych pienię-
dzy. Z aktywnego silnika napę-
dzającego rynek stały się przede 
wszystkim dużym posiadaczem 
już istniejących aktywów. 

W szczytowym okresie OFE 
były jednymi z największych in-

westorów instytucjonalnych 
w Europie Środkowo-Wschod-
niej. Znacząca część tych środ-
ków była lokowana właśnie 
w akcjach notowanych na war-
szawskiej giełdzie. To był 
ogromny zastrzyk gotówki.  

System miał stworzyć coś 
znacznie ważniejszego niż tylko 
dodatkowy filar emerytalny. 
Miał budować polski kapitał. Re-
gularne składki milionów pra-
cowników trafiały na rynek ak-
cji, zwiększały płynność giełdy 
i tworzyły naturalny popyt 
na akcje krajowych przedsię-
biorstw. W praktyce OFE były 
jednym z najważniejszych po-
wodów dynamicznego rozwoju 
GPW po 2000 roku. 

Punkt zwrotny nastąpił w la-
tach 2011-2014. Najpierw ogra-
niczono część składki przekazy-
wanej do OFE, a następnie prze-
prowadzono transfer obligacyj-
nej części aktywów do ZUS. 
W lutym 2014 roku państwo 
przejęło aktywa OFE o wartości 
około 153 mld zł. I tu zakończy-
ła się historia. 

Dla rynku kapitałowego był 
to potężny cios psychologiczny 
i finansowy. Inwestorzy otrzy-
mali jasny sygnał: państwo mo-
że w każdej chwili zmienić za-
sady gry. Z perspektywy prze-
ciętnego obywatela OFE stały 
się symbolem niestabilności 
systemu emerytalnego, nawet 
jeśli ekonomiczna ocena refor-
my pozostaje bardziej skompli-
kowana. 

Skutki były długofalowe. 
Warszawska giełda utraciła 
część stabilnego krajowego ka-
pitału instytucjonalnego. 
Zmniejszyła się płynność rynku, 
a inwestorzy zagraniczni zaczę-
li traktować Polskę jako rynek 
bardziej ryzykowny politycznie. 
W kolejnych latach GPW coraz 
wyraźniej odstawała od giełd 
europejskich i znacznej części 
rynków rozwijających się. 

Paradoks polega na tym, że 
państwo najpierw przez lata bu-

dowało kulturę inwestowania 
emerytalnego i akcjonariatu 
obywatelskiego, a następnie sa-
mo podważyło wiarygodność 
tego modelu. Efekty tej decyzji 
są widoczne do dziś w postaci 
niskiego zaufania do długoter-
minowego inwestowania 
na rynku kapitałowym. 

Polacy wolą mieszkania  
niż akcje. Państwo samo  
wzmacnia tę logikę 
Polska pozostaje jednym 

z krajów Europy o najniższym 
poziomie uczestnictwa obywa-
teli w rynku akcji. Według róż-
nych szacunków w akcje inwe-
stuje około 5 proc. społeczeń-
stwa. Dla porównania w Stanach 
Zjednoczonych odsetek ten 
przekracza 50 proc., a w Wielkiej 
Brytanii około 30 proc.  

Jednocześnie Polacy należą 
do narodów najbardziej przy-
wiązanych do nieruchomości. 
Według danych Eurostatu po-
nad 86 proc. Polaków mieszka 
we własnych mieszkaniach lub 
domach, co jest jednym z naj-
wyższych wyników w UE. Nie-
ruchomości stały się nad Wisłą 
podstawowym sposobem bu-
dowania majątku i zabezpiecze-
nia finansowego. 

Efekty są ogromne. Niemcy 
trzymają około 45 proc. swoje-
go kapitału w nieruchomo-
ściach, Holendrzy 50 proc., Duń-
czycy 40 proc., Szwedzi 45 
proc., a Polacy… 80 proc.  

To z kolei niesie za sobą po-
ważne konsekwencje dla cen 
mieszkań i ogranicza rozwój kra-
jowego rynku kapitałowego. 
Giełda potrzebuje masowego 
udziału krajowych inwestorów 
indywidualnych oraz stabilne-
go napływu krajowego kapita-
łu. W Polsce ogromna część 
oszczędności zamiast finanso-
wać rozwój przedsiębiorstw tra-
fia w beton, podbijając ceny 
mieszkań i wzmacniając kolej-
ne bańki na rynku nieruchomo-
ści.

Michał Piękoś

Bez silnego rynku kapitałowego trudniej 
finansować innowacyjne firmy, tworzyć glo-
balne marki i zatrzymywać krajowe oszczęd-
ności w polskiej gospodarce.
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Mamy silną 
gospodarkę 
i słabą giełdę

To jeden z największych paradoksów polskiej transformacji. 
Gospodarka rosła jak szalona, ale giełda utknęła w miejscu.  
Polacy pracowali coraz wydajniej, eksport bił rekordy, konsumpcja 
eksplodowała, lecz miliardy złotych zysków zamiast budować siłę 
warszawskiej giełdy zasilały konta zagranicznych akcjonariuszy.
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Jedna z czołowych polskich 
firm z branży mleczarskiej 
posiada oddział produkcyj-
ny w Maroku. W Indiach 
podrabiają nasze ogórki 
i sprzedają w Kanadzie. - 
Określenie „polski” w kon-
tekście żywności ma 
w świecie realną wartość 
rynkową i jest traktowane 
jako gwarancja jakości - 
przekonuje Jan Szopiński, 
zastępca dyrektora general-
nego Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa. 
Sprawdzamy z nim, jak 
idzie podbój świata żywno-
ścią znad Wisły. 

Rynek europejski nie jest 
już tak pojemny, jak daw-
niej i ministerstwo wraz 
z KOWR-em szukają 
nowych kierunków dla 
naszych produktów rolno-
spożywczych. Jak ten pro-
ces wygląda od kuchni? 

Jan Szopiński, zastępca dy-
rektora generalnego KOWR: - 
Pomimo tego, że eksport pol-
skiej żywności do krajów Unii 
Europejskiej to przeszło 75% 
wartości polskiego eksportu, 
to z perspektywy sektora rol-
no-spożywczego nie możemy 
sobie pozwolić na wyłączne 
koncentrowanie się na jednym 
kierunku. Jest konieczna sta-
ła dywersyfikacja sprzedaży, 
aby potencjalne perturbacje 
u jednego dużego odbiorcy nie 
zachwiały sytuacją całego sek-
tora. Dlatego też Polska prowa-
dzi systematyczną promocję 
swojej żywności na 28 najważ-
niejszych imprezach targo-
wych, zarówno krajowych, jak 
i międzynarodowych - od In-
ternational Green Week w Ber-
linie, przez SIAL w Paryżu, aż 
po SIAL Canada w Montrealu 
czy Foodex Japan w Tokio. 
Chciałbym jednak podkreślić, 

że wybór tych kierunków to 
nie efekt arbitralnej decyzji 
urzędniczej. Każdorazowo ba-
zujemy na analizie danych 
handlowych, dynamice eks-
portu oraz sygnałach płyną-
cych od samych przedsiębior-
ców. Na każdej imprezie targo-
wej towarzyszy nam grupa 
polskich firm prezentujących 
swoje wyroby na polskim sto-
isku narodowym. Jako Krajo-
wy Ośrodek Wsparcia Rolnic-
twa organizujemy tę prze-
strzeń, zapewniamy jej profe-
sjonalną aranżację oraz zapra-
szamy do niej najlepsze przed-
siębiorstwa, które wyrażą go-
towość do ekspansji zagranicz-
nej. Co jest istotne, zależy nam 
na firmach, które są realnie za-
interesowane rozwojem sprze-
daży na konkretnym rynku, 
gdyż udział wiąże się ze 
współfinansowaniem kosztów 
prezentacji - przedsiębiorcy 
partycypują w wydatkach, co 
stanowi naturalny mechanizm 
selekcji i gwarantuje, że na tar-
gi jeżdżą firmy faktycznie za-
angażowane. Cały proces po-
przedzamy cyklem webina-
riów organizowanych z kilku-
miesięcznym wyprzedze-
niem. Podczas tych spotkań 
szczegółowo omawiamy do-
tychczasową wymianę han-
dlową z danym państwem, 
identyfikujemy konkretne ka-
tegorie produktowe o najwyż-
szym potencjale, wskazujemy 
na ułatwienia i bariery regula-
cyjne oraz przekazujemy kon-
takty do lokalnych importe-
rów, dystrybutorów i placó-
wek dyplomatycznych. To ele-
ment, który wyraźnie odróż-
nia polskie podejście od wielu 
innych krajów - nie wysyłamy 
firm na targi „w ciemno”, lecz 
wyposażamy je w narzędzia 
analityczne i kontaktowe jesz-
cze przed wyjazdem. 

Chętnych firmy jest wystar-
czająco dużo? 

- Zainteresowanie jest bar-
dzo duże i rok do roku rośnie. 
W 2025 r. w działaniach KOWR 
wzięło udział przeszło 500 
przedsiębiorców. Przykłado-
wo, na targach Foodex w Tokio 
prezentowało się aż 38 pol-
skich firm - to liczba naprawdę 
znacząca, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę odległość geogra-
ficzną, złożoność regulacyjną 
rynku japońskiego oraz wyma-
gania sanitarne, które stawia 
ten kraj. Z kolei w Montrealu 
gościliśmy ostatnio 10 firm, ale 
warto zauważyć, że polski eks-
port rolno-spożywczy do Ka-
nady opiewa na kwotę blisko 
143 milionów euro rocznie. To 
istotna suma, choć w skali ca-
łego polskiego eksportu rolno-
spożywczego, który osiągnął 
poziom 58,4 miliardów euro, 
wciąż widzimy bardzo duży 
potencjał wzrostowy. Strategia 
jest jasna: nawet jeśli pojedyn-
czy rynek stanowi relatywnie 
niewielki udział w naszym eks-
porcie ogółem, to konsekwent-
na praca na kilkudziesięciu 
rynkach jednocześnie przyno-
si efekt skali. Jeśli w każdym 
z tych krajów odnotujemy 
choćby dziesięcioprocentowy 
wzrost, łączny efekt będzie 
spektakularny. To właśnie filo-
zofia dywersyfikacji, która czy-
ni polski eksport odporniej-
szym na wstrząsy na poszcze-
gólnych rynkach. 

Wspomniał pan, że przed-
siębiorcy chętnie uczestni-
czą z KOWR w targach. Czy 
nasze marki są już wystar-
czająco silne? Często stawia 
się im przecież zarzut 
niskiej rozpoznawalności 
na świecie. 

- Stawianie zarzutów, że pol-
skie marki mają słabą rozpo-
znawalność na świecie w sytu-
acji, gdy w wielu kategoriach 
produktów jesteśmy europej-
skim liderem w produkcji i eks-

porcie, świadczy o mocnej nie-
znajomości aktualnych realiów 
handlu i produkcji żywności. 
Większość krytyki odnosi się 
przede wszystkim do porów-
nania rozpoznawalności ma-
rek globalnych, należących 
do międzynarodowych kon-
cernów z rozpoznawalnością 
polskich marek wytwarzanych 
przez firmy działające w Polsce 
z polskim kapitałem. Nie da się 
porównać skali działalności 
i skali nakładów finansowych 
pomiędzy tymi markami, ale 
z drugiej strony polscy produ-
cenci znakomicie odnajdują się 
w globalnym handlu żywno-
ścią, oferując bezpieczny i wy-
sokiej jakości produkt, który 
można znaleźć na wielu pół-
kach sklepowych na świecie. 
Polskie produkty kojarzone 
i rozpoznawalne są na pozio-
mie powiązania kategorii pro-
duktowej z miejscem wytwo-
rzenia i w efekcie polskie jabł-
ka są pozytywnie odbierane 
w Egipcie, a ich eksport do te-
go kraju stale rośnie. Polskie 
mleko i wyroby mleczarskie są 
jednoznacznie pozytywnie ko-
jarzone w Korei Południowej, 
gdzie jesteśmy liderem tej ka-
tegorii produktowej, a w Kana-
dzie większość indyków spo-
żywana na kanadyjskie święto 
dziękczynienia pochodzi z Pol-
ski. W mojej ocenie o rozpo-
znawalności polskich produk-
tów najlepiej świadczy chęć 
podszywania się pod produk-
ty kojarzone jednoznacznie 
z Polską. 

Czyli jesteśmy już marką, 
którą warto podrabiać? 

- Paradoksalnie - tak, i jest to 
poniekąd dowód naszego suk-
cesu. Sam widziałem to 
na własne oczy w Montrealu. 
W jednej z tamtejszych sieci 
handlowych podczas spraw-
dzania obecności polskich 
produktów na półkach, zna-
leźliśmy słoik z wyraźnym na-
pisem „polskie ogórki”. Jed-

nak gdy go odwróciliśmy, oka-
zało się, że został wyproduko-
wany w Indiach. Na etykiecie 
widniało polskie sformułowa-
nie - nie angielski odpowied-
nik, lecz dokładnie te słowa 
po polsku. To wyraźnie świad-
czy o tym, że określenie „pol-
ski” w kontekście żywności 
ma w świecie realną wartość 
rynkową i jest traktowane ja-
ko gwarancja jakości. Tego ty-
pu sytuacje powinny mobili-
zować nas do jeszcze inten-
sywniejszych działań na rzecz 
ochrony polskich oznaczeń 
geograficznych i nazw trady-
cyjnych. 

Spójrzmy z drugiej strony: 
czy mamy jeszcze jakieś 
zaległości? Jest coś, co pod-
patrujemy u innych świato-
wych marek? 

- W kwestii konkretnych me-
tod nadrabiania dystansu tech-
nologicznego musieliby wypo-
wiedzieć się sami producenci - 
to oni najlepiej znają swoje 
branże i wyzwania konkuren-
cyjne. Choć w naszej ocenie 
dzięki ogromnej absorpcji 
środków unijnych zarówno 
w okresie przedakcesyjnym, 
jak i po 2004 r. branża spożyw-
cza w Polsce dokonała ogrom-
nego skoku technologicznego, 
dzięki któremu możliwy jest 
obserwowany skokowy wzrost 
eksportu. Pamiętajmy, że pol-
ski eksport żywności od 2004 
r. wzrósł 11-krotnie. Ciekawe 
jest to, że polskie firmy chcą 
działać na rynkach świato-
wych nie tylko jako eksporte-
rzy produktów wytwarzanych 
w Polsce, ale również coraz 
więcej polskich firm podejmu-
je odważne decyzje o bezpo-
średniej obecności produkcyj-
nej za granicą. M.in. jedna 
z czołowych polskich firm 
z branży mleczarskiej posiada 
oddział produkcyjny w Maro-
ku. Podobne przykłady widać 

również w branży słodyczy. 
Jak widać, najwięksi polscy 
gracze mogą sobie pozwolić 
na tego typu inwestycje zagra-
niczne, co stopniowo zmienia 
percepcję polskiego sektora 
spożywczego na świecie. 
Na koniec chciałbym dodać, że 
oprócz działań własnych pro-
wadzonych bezpośrednio 
przez KOWR, intensywnie 
współpracujemy z organizacja-
mi producentów i przetwór-
ców, którzy korzystając ze 
środków Unii Europejskiej czy 
funduszy promocji, prowadzą 
szereg dodatkowych działań 
marketingowych wspierają-
cych zarówno eksport polskiej 
żywności, ale również kon-
sumpcję wewnętrzną w Pol-
sce. Od przeszło 16 lat ze środ-
ków funduszy promocji, co-
rocznie realizowanych jest 
przeszło 200 różnych projek-
tów, z których część stanowią 
działania mające na celu 
zwiększenie eksportu polskiej 
żywności na rynki zagranicz-
ne. Także Wspólna Polityka 
Rolna UE wspiera działalność 
promocyjną i informacyjną 
prowadzoną w sektorze rolno-
spożywczym. Programy mogą 
być realizowane odrębnie 
na rynku unijnym lub na ryn-
kach krajów spoza UE. Od ak-
cesji Polski do UE do końca 
2024 r. Komisja Europejska za-
twierdziła, a organizacje bran-
żowe i/lub międzybranżowe 
w Polsce zawarły umowy 
o udzielenie dotacji na realiza-
cję 54 polskich programów in-
formacyjnych i/lub promocyj-
nych o łącznym budżecie 150,6 
mln EUR. Kolejnym elemen-
tem wspierającym eksport pol-
skiej żywności jest wspólny 
projekt KOWR oraz Polskiej 
Agencji Inwestycji i Handlu 
(PAIH), którego celem jest 
zwiększenie eksportu polskich 
produktów rolno-spożyw-
czych na perspektywiczne ryn-
ki docelowe.  

Agata Wodzień-Nowak

Polskie stoisko na międzynarodo-
wych targach żywności.
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Polska żywność 
podbija  
światowe rynki
Polskie szynka i ser ruszyły na podbój 
Tokio, Montrealu i Maroka.  
Swojej szansy szuka tam aż 500 firm.
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Bydgoszcz słynie z urokli-
wej „Wenecji Bydgoskiej”, 
tętniącej życiem Wyspy 
Młyńskiej oraz bogatej ofer-
ty kulturalnej Sercem relak-
su nad wodą są odnowione 
Młyny Rothera Ciepłe popo-
łudnie warto spędzić, spa-
cerując lub pływając 
po Brdzie. 

Bydgoszcz to największe 
miasto wojewódzwa kujaw-
sko-pomorskiego i siedziba 
wojewody. Liczy ponad 360 ty-
sięcy mieszkańców. Wszystko 
to brzmi jak tłoczna i gwarna 
metropolia - czy Bydgoszcz 
aby na pewno nadaje się 
na weekendową wycieczkę dla 
kogoś, kto chciałby odpocząć 
od codziennego zgiełku i po-
śpiechu? 

Tak! Bydgoszcz to jedno 
z najbardziej zielonych i atrak-
cyjnych przyrodniczo miast 
Polski. Ze wszystkich stron ota-
czają ją lasy, na północy rozcią-
gają się wspaniałe Bory 
Tucholskie, a na południu 
Puszcza Bydgoska. 35 procent 
terytorium miasta leży w stre-
fie krajobrazu chronionego, 
a graniczą z nim aż trzy rezer-
waty. Dodatkowo Bydgoszcz to 
miasto wody  - leży nad Brdą 
i Wisłą, przechodzi przez nie 
także Kanał Bydgoski. Kto szu-
ka na weekend atrakcji przy-
rodniczych i ochłody nad wo-
dą, może śmiało planować wy-
cieczkę do Bydgoszczy. 

Ale Bydgoszcz to także pręż-
nie rozwijające się miasto 
z długą historią, nie brak tu 
więc atrakcji także dla miłośni-
ków zabytków. Możesz tu po-
dziwiać wspaniałe gotyckie ko-
ścioły, średniowieczne mury, 
ale też unikatowe, doskonale 
zachowane i odnowione zabyt-
kowe spichrze, młyny i fabry-
ki. 

Jak widzisz, atrakcji w Byd-
goszczy jest tyle, że łatwo się 

pogubić. Dlatego wybrałem dla 
ciebie kilka najciekawszych - 
zobacz poniżej plan weeken-
dowej wycieczki po mieście 
dla miłośników przyrody, za-
bytków  i rodzin z dziećmi. 

Stare Miasto i jego  
niesamowite zabytki 
Jeśli lubisz zwiedzać zabyt-

ki i podziwiać dawną architek-
turę, koniecznie zaplanuj spa-
cer po wiekowym i malowni-
czym Starym Mieście w Byd-
goszczy. Stoją tu do dziś reszt-
ki średniowiecznych murów, 
wspaniała katedra św. Marcina 
i Mikołaja, kamienice z XVIII, 
XIX i początków XX wieku, 
a nawet zabytkowe spichlerze, 
w których urządzono muzea 
i centra kulturalne. 

Wycieczkę możesz zacząć 
np. od Starego Rynku , który 
naturalnie stanowi centrum 
bydgoskiej starówki. Stoją tu 
urocze kamieniczki mieszczą-
ce kawiarnie i sklepy. Bardzo 
oryginalną atrakcją jest też po-
mnik Pana Twardowskiego - 
naturalnej wielkości ruchoma 
rzeźba, która dwa razy dzien-
nie, o godz. 13.13 i 21.13, wysu-
wa się ze swojej wnęki i kłania 
się przechodniom. 

O Wyspie Młyńskiej mówi 
się czasem,  że to salon Byd-
goszczy, i rzeczywiście - ta zie-
lona enklawa w samym środ-
ku miasta zachwyca zarówno 
przyrodą (możesz tu spacero-
wać wśród starych kasztanow-
ców), jak też ofertą kulturalną. 
Stojące tu zabytkowe spichrze 
i młyny zostały odrestaurowa-
ne i dziś mieszczą atrakcje tu-
rystyczne, jak np. Galerię Sztu-
ki Nowoczesnej czy Europej-
skie Centrum Pieniądza. Mły-
ny Rot-hera to centrum kultu-
ry i rozrywki, a także zagłębie 
gastronomiczne z darmowym 
punktem widokowym, które 
zorganizowano w budynku 
XIX-wiecznego pruskiego mły-
na. 

Wyspę Młyńską z resztą 
Bydgoszczy łączą dwie kładki 
i dwa mosty. Warto wybrać się 
na spacer południową kładką, 
która prowadzi do tzw. Wene-
cji Bydgoskiej . To jeden z naj-
bardziej malowniczych zakąt-
ków miasta - kamienny bul-
war na obu brzegach Młynów-
ki (stare koryto Brdy) pozwa-
la  podziwiać stare kamienice 
pnące się tuż nad wodą. 
W czasie spaceru tą trasą moż-
na się naprawdę poczuć tro-
chę jak nad weneckim kana-
łem. 

Z Wenecji Bydgoskiej nieda-
leko jest do najbardziej orygi-
nalnego bydgoskiego mu-
zeum. W mieście nie brak mu-
zeów, które warto odwiedzić, 
jak np. Muzeum Kanału Byd-
goskiego, Wojsk Lądowych, 
Farmacji czy Wolności i Soli-
darności, ale Muzeum Mydła 
i Historii Brudu jest wyjątkowe 
w skali Polski. Mieszczą się tu 
wystawy, częściowo interak-

tywne, poświęcone historii hi-
gieny w Polsce i na świecie 
od czasów starożytnych 
do dziś. Można tu zobaczyć np. 
średniowieczną łaźnię,  XIX-
wieczny pokój kąpielowy, 
przenośne ubikacje, pierwsze 
prysznice, żeliwne wanny 
z XIX wieku, szczotki z koń-
skiego włosia, maglownice, 
pralki i suszarki.  Muzeum po-
siada również bogatą kolekcję 
mydeł z różnych zakątków 
świata oraz form do ich pro-
dukcji. 

Nad wodą w Bydgoszczy 
Wiele atrakcji Bydgoszczy łą-

czy się z wodą  - miasto leży 
w końcu nad dwiema rzekami 
i tu zaczyna się słynny Kanał 
Bydgoski.  To zabytek hydro-
techniki i droga wodna  łączą-
ca Wisłę i Odrę przez Brdę, No-
teć i Wartę. Dziś na kanale 
można podziwiać nadal spraw-
ne jazy i śluzy, a także wybrać 
się na rejs turystyczny po jego 

wodach. Wzdłuż Kanału Byd-
goskiego ciągną się planty, czy-
li rozległy park długi na 3 kilo-
metry i pełen malowniczych 
ścieżek spacerowych oraz tras 
rowerowych. 

Jedną z ulubionych przez tu-
rystów atrakcji Bydgoszczy jest 
tzw. Przechodzący przez rzekę 
, czyli rzeźba balansująca, 
przedstawiająca młodego 
mężczyznę z tyczką w ręce, 
przechodzącego po linie roz-
piętej nad Brdą tuż za mostem 
im. Jerzego Sulimy--Kamiń-
skiego. Rzeźba jest balansują-
ca, bo figura utrzymuje swoją 
pozycję nie za sprawą solidne-
go spojenia czy śrub, lecz dzię-
ki temu, że środek jej masy 
znajduje się w centralnym 
miejscu liny. 

Największy park miejski 
w Polsce! 
W Bydgoszczy nie brakuje 

parków i terenów zielonych 
na wypoczynek i wyciszenie 

się. Miasto słynie z tego, że tu-
tejszy Leśny Park Kultury i Wy-
poczynku Myślęcinek to naj-
większy park miejski w Polsce 
- ma aż 830 ha powierzchni! 
Na tym rozległym obszarze 
znajdują się wzgórza, jeziorka, 
las oraz liczne dodatkowe 
atrakcje. 

Kto chce odpocząć od zgieł-
ku, powinien wybrać się do za-
chodniej części Leśnego Parku, 
gdzie wyznaczono strefę ciszy.  
We wschodniej części znajdu-
ją się m.in. lunapark, ogród 
zoologiczny, ogród botaniczny, 
park miniatur, a nawet park 
jurajski „Zaginiony Świat” z 40 
modelami dinozaurów - świet-
ne miejsce na wycieczkę 
z dziećmi, bo można się tu spo-
ro nauczyć o przeszłości życia 
na Ziemi. 

Park w Myślęcinku przecina-
ją liczne ścieżki piesze i rowe-
rowe, a zimą można tu śmigać 
na nartach na zboczach Góry  
Myślęcińskiej.

Katarzyna Józefowicz

Jeden z zabytkowych  
spichlerzy zbożowych 
na Wyspie Młyńskiej.
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Bydgoszcz: miasto 
wody, zieleni  
i bogatej historii
Bydgoszcz to miasto w sam raz na weekendową wyciecz-
kę dla miłośników przyrody, zabytków i nietypowych 
atrakcji. Znajdziesz tam unikatowe muzeum brudu, 
dinozaury, a nawet okolicę, która wygląda jak Wenecja.
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Rzeźba w pobliżu mostu 
  Jerzego Sulimy-Kamińskiego, 

ukazująca młodzieńca  
przechodzącego nad Brdą.
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Inna, bardziej zwyczajowa 
nazwa berberysu zwyczaj-
nego to kwaśnica zwyczaj-
na. Roślina zawdzięcza ją 
smakowi owoców. Te 
z kolei zawdzięczają go 
wysokiej zawartości wita-
miny C. Owoce berberysu 
zawierają jej więcej niż 
cytryna. Tyle co truskawki 
- 80 mg w 100 gramach 
owoców. Z tego też powodu 
nazywa się berberys „pol-
ską cytryną”. 

Ten ciernisty krzew zdobi 
ogród niemal przez cały rok. 
Wygięte we wdzięczne łuki 
gałęzie wiosną pokrywają się 
drobnymi, zebranymi 
na wspólnych szypułkach list-
kami - w zależności od odmia-
ny w różnych odcieniach zie-
leni, czerwieni i pomarańczu, 
z kontrastowymi obwódkami 
na zewnętrznej stronie list-
ków. Jesienią cudnie wybar-
wiają się na czerwono. W ma-
ju i czerwcu do listków dołą-
czają zebrane w długie grona 
delikatne, żółte, kielichowate 
kwiatki. Rodzą się z nich po-
dłużne, błyszczące jagody, 
dojrzewające w drugiej poło-
wie lata krwistą czerwienią. 
Owoce można zbierać 
od września, a niezebrane po-
zostają na krzewie do późnej 
zimy. 

Jakie wymagania  
ma ten krzew? 
Dużą zaletą berberysu są je-

go niskie wymagania uprawo-
we. Krzew ten toleruje niemal 
każdą glebę, z wyjątkiem nad-
miernie ciężkiej, podmokłej, 
gliniastej. Przepuszczalne, 
umiarkowanie żyzne podłoże 
będzie dla niego w sam raz, 
a gdy już się dobrze ukorzeni, 
zniesie nawet długotrwałą su-
szę.  Nieźle znosi też cięcie, 
choć nie jest ono konieczne. 

Warto jednak przeprowadzić 
je co parę lat, by roślinę od-
młodzić i zachować jej pokrój. 
Wówczas zabieramy się za to 
zaraz po zakończeniu kwit-
nienia lub późną zimą. 

Nie tylko berberys  
zwyczajny 
W ogrodach bardzo popu-

larny jest berberys Thunberga 
, zwany też japońskim (pocho-
dzi ze wschodniej Azji). Ma on 
bardzo liczne i ciekawe od-
miany ozdobne o bardzo zróż-
nicowanej wielkości i przeróż-
nie ubarwionych liściach. Je-
go kwiaty tworzą krótkie, wi-
szące baldachy i po tej cesze 
najłatwiej odróżnić go od ber-
berysu zwyczajnego, którego 
kwiaty są zebrane w dłuższe, 
wiszące grona. Jeśli chodzi 
o uprawę, to nie ma zasadni-
czych różnic między tymi ga-
tunkami. Również jego owo-
ce są jadalne i zdrowe. 

W niektórych regionach (w 
USA) berberys Thunberga jest 
uważany za gatunek inwazyj-
ny, który wypiera rodzime ro-
śliny. Jednak w uprawie spo-
tyka się przede wszystkim 
ozdobne kultywary, które nie 
stanowią zagrożenia. 

Intensywny zapach 
Kwiaty większości berbery-

sów mają intensywny zapach. 
Jego ocena jest bardzo indy-
widualna - jedni odbierają go 
jako bardzo przyjemny, innym 
śmierdzi. Zanim posadzimy 
berberysy w ogrodzie, warto 
sprawdzić, do której grupy na-
leżymy. Krzewy te często są 
sadzone jako zieleń miejska, 
są też w wielu ogrodach, więc 
bez większego problemu po-
winniśmy mieć okazję do ich 
powąchania. 

Jako żywopłoty i w donicach 
Berberysy można wykorzy-

stać w ogrodzie na różne spo-

soby. Większe bardzo dobrze 
wyglądają jako solitery 
na trawniku. Ale z kolorowych 
berberysów można tworzyć 
też piękne kompozycje. Po-
nieważ mają liście od żółtych, 
limonkowych przez pomarań-
czowe, czerwone do bordo-
wych (są i zielone), już kilka 
krzewów stworzy kolorową 
kompozycję. 

Mniejsze odmiany dobrze 
wyglądają na rabatach kwia-
towych, można z nich też two-
rzyć obwódki. Nadają się tak-
że do uprawy w donicach - 
na balkonach i tarasach. Więk-
sze odmiany berberysu bar-
dzo dobrze nadają się na ży-
wopłoty - tym trudniejsze 

do sforsowania, że mają cier-
nie (trzeba na nie uważać pod-
czas przycinania czy zbierania 
owoców). 

Właściwości lecznicze 
W ogrodach uprawiamy 

berberys na ogół dla jego uro-
dy. Warto również skorzystać 
z jego - znanych od tysiącleci 
- właściwości leczniczych. 
Cennymi aktywnymi sub-
stancjami zawartymi w owo-
cach, liściach, ale także korze 
i korzeniach są alkaloidy ber-
beryny, zwane po prostu ber-
beryną. Wykazują one silne 
działanie antybiotyczne 
i przeciwzapalne. Występu-
jąca tu w dużej ilości witami-

na C wspiera odporność, dla-
tego poleca się berberys 
w przeziębieniach. Używane 
w fitoterapii liście wykazują 
działanie żółciopędne, regu-
lujące pracę układu trawien-
nego, przeciwskurczowe i an-
tybiotyczne. Owoce stosowa-
ne są dla ogólnego wzmoc-
nienia układu odpornościo-
wego, ale też moczopędnie, 
przeciwgorączkowo i dla re-
gulacji przemiany materii. 
Wykazują one także działanie 
uspokajające. 

Przedawkowanie berberysu 
jest groźne dla zdrowia! Dzie-
je się tak, ponieważ zawarta 
w roślinie berberyna, obok 
wielu korzystnych oddziały-

wań na organizm, ma też i te 
niepożądane. Odkłada się 
mianowicie w sercu, wątrobie 
i trzustce, dlatego w spożywa-
niu owoców, liści czy prepara-
tów zawierających berberys 
należy zachować umiar. Nie 
powinno się jeść ich w dużych 
ilościach ani przez dłuższy 
czas. 

Zbierane późną wiosną li-
ście można suszyć i sporzą-
dzać z nich napary oraz odwa-
ry. Z kolei z owoców zrobimy 
aromatyczne  nalewki, wino, 
soki i konfitury. Można je  za-
suszyć lub zamrozić i doda-
wać od czasu do czasu w nie-
wielkich ilościach do musli, 
sałatek i deserów.

Joanna Turakiewicz

Dzięki efektownej kolorystyce 
liście berberysów stanowią naj-
większy walor wielu ich odmian.
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Berberysy to piękne 
i łatwe w uprawie 
krzewy ozdobne
Berberysy to niezwykle dekoracyjne krzewy, 
które zachwycają różnorodnością odmian, barwą 
liści i pokrojem. Są łatwe w uprawie, odporne 
na niekorzystne warunki, a w dodatku ich owoce 
są jadalne i wykazują właściwości lecznicze.
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Owocujący berberys
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Zioła od wieków zajmują 
ważne miejsce w życiu czło-
wieka. Dawniej były podsta-
wą domowego  leczenia, 
dziś ponownie zyskują 
na popularności i wracają 
do łask zarówno w medycy-
nie naturalnej, jak i w kuch-
ni.  

O ich zastosowaniu rozma-
wiamy z Różą Nadrzewią, zna-
ną w internecie jako Babcia Ró-
ża, ambasadorką Polskiego 
Związku Kół Gospodyń Wiej-
skich. 

„Szczęść Boże o każdej po-
rze”  - to tradycyjne przywita-
nie Babci Róży, która w sieci 
jest niezwykle popularna. Mię-
dzy innymi na tiktokach Pol-
skiego Związku KGW dzieli się 
z widzami bogatą wiedzą o ro-
ślinach, tradycyjnej kuchni 
i dawnych zwyczajach. Osobi-
ście spotkać można ją oczywi-
ście w Parku Etnograficznym 
w Tokarni, a dokładniej w Cha-
łupie ze Złotnik. 

- Pochodzę z Roztocza, ale 
gdy poznałam męża, to za nim 
przyjechałam pod Kielce. Tu 
wyszłam za mojego Jaśka 
za mąż. Z ziemią świętokrzy-
ską związana więc jestem 
od 50 lat. Wcześniej nazywa-
łam się Róża Górska, a po mę-
żu Nadrzewia. Szkołę ogrodni-
czą skończyłam w Żywcu - mó-
wi Babcia Róża. Dodaje, że 
od 12 lat jest wdową i wolny 
czas aktualnie poświęca tury-
stom w skansenie. - Liczę, że 

chociaż część osób potrafię 
przekonać, że zioła są po to, 
aby nam pomagać - zaznacza 
z uśmiechem. 

Obecnie można zauważyć  
wyraźny wzrost zainteresowa-
nia zielarstwem. Powstają do-
mowe ogródki ziołowe, orga-
nizowane są warsztaty doty-
czące naturalnego leczenia, 
a sklepy oferują coraz większy 
wybór produktów ziołowych. 
Ludzie chętniej wracają do tra-
dycji. 

Za moment skansen w To-
karni pokryje się macierzanką, 
z której można sporządzić na-
par. - To zioło mojej młodości. 
Tam, gdzie mieszkałam, było 
daleko i do apteki, i do lekarza, 
i do kościoła. Dlatego nauczy-
liśmy się korzystać z ziół, ale 
nie z książek, tylko z wiedzy 
przekazywanej z pokolenia 
na pokolenie - podkreśla nasza 
rozmówczyni. 

- Jednym z ziół, które zawsze 
mam w doniczce, jest gera-
nium. Nasze babcie i mamy 
również z niego korzystały, gdy 
tylko najmłodszych mieszkań-
ców domu zaczynało boleć 
ucho. Maj jest szczególnie dla 
zielarzy przychylny. Bardzo 
popularna oczywiście jest po-
krzywa, z której robi się herbat-
ki i sałatki, ale też szyszki z mo-
drzewia lub pędy sosny. To tak 
naprawdę ostatni dzwonek,  by 
przygotować pyszny syrop 
na kaszel. Wystarczy zasypać 
je warstwowo cukrem i odsta-
wić w słoiku w ciepłe miejsce, 
aż zaczną puszczać sok. Kolej-

na roślina to kasztanowiec. Ja-
ko starsza osoba zmagająca się 
z problemami z kolanami i ży-
lakami bardzo polecam zebrać 
kwiaty i zalać 40- lub 60-pro-
centowym alkoholem, a na-
stępnie takim mazidełkiem na-
cierać nogi. A już za chwilę bę-
dzie orzech włoski. Tu warto 
wykorzystać zarówno liście, 
jak i sam orzech zielony 
do sporządzenia zdrowotnych 
nalewek na układ trawienny. 
I oczywiście mniszek lekarski, 
który jest dość popularny. War-
to go porzuć w zębach i poczuć 
tę goryczkę, dla zdrowia  naszej 
wątroby - wylicza Babcia Róża. 

Czasem pozbywamy się ro-
śliny, myśląc, że to chwast, 
a moglibyśmy skorzystać z jej 
dobroczynnych właściwości. - 
Taką rośliną jest podagrycznik 
- znienawidzony przez wielu 
działkowiczów chwast. A takie 
młode ziele jest niezwykle 
smaczne i można je dodawać 
do sałatek. Z przytulii można 
robić z kolei smaczną herbat-
kę, podobnie jak z młodych li-
ści czarnej porzeczki. Wystar-
czy ususzyć, a później zalać 
wrzątkiem. Bluszczyk kurdy-
banek to pospolite zioło o sil-
nym działaniu przeciwzapal-
nym i ciekawym zapachu 
i smaku. Kiedyś nie korzystało 
się tak ze sklepów, jak teraz, 
i mama wrzucała kilka listków 
do rosołu - opowiada Babcia 
Róża. 

Nie można zapomnieć 
o kwiatach lipy, które pojawią 
się za moment. 

- Kiedyś pełne kwiatów lipy 
papierowe worki były obo-
wiązkowo w naszych domach. 
Tak pamiętam to z dzieciństwa 
i młodości. Tak jak suszone 
na słońcu pokrojone jabłka, 
które były dla nas wtedy tym, 
czym są teraz chipsy - śmieje 
się pani Róża. - Bardzo cieszy 
mnie, że coraz częściej poja-
wiają się jadalne kwiaty, widać 
to po ofercie cukierników. Płat-
ki  jadalnych kwiatów spraw-
dzą się nie tylko do dekorowa-
nia deserów, ale i sałatek - do-
daje. 

Na koniec radzi, by zawsze 
patrzeć pod nogi, gdy spaceru-
jemy.  - Natura dała nam bar-
dzo dużo. Teraz jesteśmy na-
uczeni inaczej, wygodniej, ale 
może to okazja,  by wrócić tro-
chę do korzeni - zastanawia się 
nasza rozmówczyni. 

Syrop z pędów sosny 
Składniki: 1 kilogram jasno-
zielonych pędów sosno-
wych, 1 kilogram brązowego 
cukru, 1 duży słoik. Ilość 
składników z przepisu 
można zmodyfikować, nale-
ży jednak  pamiętać, że sto-
sunek pędów sosny 
do cukru powinien wynosić 
1:1. 

Pędy należy umyć pod bie-
żącą wodą i położyć na około 
godzinę na słońcu. Po tym cza-
sie można pociąć je na pięcio-
centymetrowe kawałki lub de-
likatnie stłuc drewnianym 
tłuczkiem. Następnie układać 
w słoiku na zmianę warstwę 

pędów i cukier. Pełny słoik na-
leży zakręcić i odstawić na oko-
ło 2-3 tygodnie. W pierwszych 
dniach zalecane jest, aby stał 
na słońcu, ponieważ przyspie-
szy to rozpuszczanie się cukru 
i wypuszczanie soków. Ko-
nieczne jest także codzienne 
otwieranie słoika i mieszanie 
jego zawartości. Syrop jest go-
towy, kiedy sok w całości przy-
krywa pędy.  

Kolejnym krokiem jest prze-
lanie go przez gazę do wypa-
rzonych buteleczek lub słoicz-
ków i pasteryzowanie. Gotowy 
syrop należy przechowywać 
w lodówce. Zalecane jest, aby 
spożyć go w ciągu sześciu mie-
sięcy. 

Syrop z kwiatów  
z czarnego bzu 

Składniki: 50 baldachów 
czarnego bzu, 1 litr wrzątku, 
1 kg cukru, sok z cytryny. 

Usuwamy grubsze łodyżki 
i ogonki kwiatów. Kwiaty zale-
wamy wrzątkiem w proporcji 
około litra wrzątku na 50 bal-
dachów czarnego bzu. Odsta-
wiamy w ciemne, chłodne 
miejsce na 24-48 godzin. 
Po tym czasie przecedzamy 
kwiaty przez sitko. Do odce-
dzonej wody dodajemy cukier 
i podgrzewamy do zagotowa-
nia. Co jakiś czas mieszamy, że-
by cukier się rozpuścił. Jeśli 
na powierzchni zbiera się pia-
na, delikatnie ją usuwamy. 
Po zagotowaniu odstawiamy 
z ognia i doprawiamy do sma-
ku sokiem z cytryny. Przelewa-

my do butelek lub słoików i je-
śli chcemy przechować na dłu-
żej - pasteryzujemy. 

Sałatka z letnich liści  
sałat i kwiatów 

Składniki: 2-3 garście let-
nich liści różnych sałat, 
kilka kwiatów nasturcji, 
kilka kwiatów bratków, 
kilka kwiatów nagietka, 2 
łyżki dobrej musztardy, 2 
łyżki miodu, 10-12 łyżek 
oleju rzepakowego, kilkana-
ście kropel sosu tabasco, 2 
łyżki soku z cytryny, 
szczypta soli i pieprzu. 

Musztardę i miód rozetrzeć 
z sokiem z cytryny, solą, pie-
przem i tabasco. Powoli dole-
wać olej. Mieszać do momen-
tu, aż sos uzyska gęstą, kremo-
wą konsystencję. Liście sałat 
i kwiaty delikatnie opłukać 
i osuszyć. Z nagietka oderwać 
płatki. Wymieszać i polać obfi-
cie dressingiem. 

Herbatka ze świerkiem 
Składniki: kopiasta łyżka 
zielonej herbaty, goździk,  
kilka plasterków imbiru, 
kilka świerkowych gałązek, 
plaster pigwowca lub cytry-
ny bez skórki. 

Świerkowe gałązki rozdrob-
nij (najlepiej spryskaj odrobiną 
spirytusu, ale nie jest to ko-
nieczne). Zarówno gałązki,  jak 
i pozostałe składniki włóż 
do dzbanka. Zalej wszystko 
wrzątkiem i parz przez 15 mi-
nut. Gotową herbatkę możesz 
przecedzić. Smacznego.

Paula Goszczyńska

Babcia Róża: Liczę, że chociaż 
część osób potrafię przeko-
nać, że zioła są po to, aby 
nam pomagać.
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Dobroczynne  
zioła „internetowej” 
Babci Róży
Babcia Róża, ambasadorka Polskiego Związku 
Kół Gospodyń Wiejskich: – Nauczyliśmy się 
korzystać z ziół, ale nie z książek, tylko z wie-
dzy przekazywanej z pokolenia na pokolenie.
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Syrop z kwiatów z czarnego bzu
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Syrop z pędów sosny
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Sałatka z letnich liści sałat i kwiatów
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DROBNE Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800 472 852, 42 647 28 52;  Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: ŁÓDŹ, ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127 

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTA uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Praca

ZATRUDNIĘ

MURARZY, pomocników 
budowlanych, zbrojarzy. 889-444-946

ZATRUDNIMY osoby do sprzątania 
zakładu produkcyjnego w Strykowie 
(możliwość dowozu). Mile widziane 
orzeczenie o niepełnosprawności, 
660-521-529

Usługi

AGD RTV FOTO

RTV, LCD - dojazd gratis, 889-153-215

BUDOWLANO-REMONTOWE

DACHY papa obróbki, 601-160-108

INSTALACYJNE

ELEKTRYK, 693-741-682

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

PRZYŁĄCZA - Instalacje. Woda - 

Kanalizacja - Awarie, 604-702-851

Zdrowie

INTERNA

WIZYTY domowe, 695-412-061

STOMATOLOGIA

BEZPŁATNE protezy zębowe - 

w ramach NFZ. Zgierz, 42-717-17-04, 

510-231-468

Aleksander Gierymski to 
ścisła czołówka polskich 
malarzy. Można odnieść 
wrażenie, że głównym 
bohaterem wielu jego obra-
zów nie są sceny rodzajowe 
czy miejskie pejzaże, lecz 
światło.  

Nie zawsze był rozumiany 
przez krytyków i miłośników 
malarstwa. Stąd jego samot-
ność. Był mizantropem i wiecz-
nym tułaczem. O jego smut-
nym życiu i bogatej twórczości 
przeczytamy w albumie „Alek-
sander Gierymski” wydanym 
przez wydawnictwo BoSz. 

Jego głównym mecenasem 
był milioner z Kresów i wy-
trawny kolekcjoner Ignacy 
Korwin-Milewski, który wspie-
rał go finansowo, co było o ty-
le istotne, że artysta nie miał 
zamówień od polskich miło-
śników malarstwa, którzy nie 
poznali się na jego talencie. 
Stąd gorzkie słowa autora „W 
altanie”, że w Polsce lepiej być 
koniem wyścigowym niż ma-
larzem. 

„Gdyby nie Milewski nie 
miałbym z czego żyć” – przy-
znawał Gierymski. Jego dobro-
czyńca mieszkał na swojej pry-
watnej wyspie Santa Catarina 
na Adriatyku, gdzie posiadał 
doborową kolekcję malarstwa. 
Jej ozdobą było 30 obrazów na-

szego bohatera, w tym takie ar-
cydzieła jak „Anioł Pański”, 
„Chłopiec w słońcu” czy rewe-
lacyjne „Święto Trąbek”, 
na którym widać pobożnych 
Żydów modlących się 
o zmierzchu nad brzegiem Wi-
sły w Warszawie. 

Obrazem tym urzeczony był 
Bolesław Prus, który podkre-
ślał, że geniusz artysty widać 
niemal z jego każdego frag-
mentu – z każdego chałatu, 
każdej łódki i tratwy, z nieba, 
wody i ziemi. Tymczasem in-
ny gigant tamtej epoki, Jan Ma-
tejko, zupełnie nie poznał się 
na arcydziele Gierymskiego 
i pisał duby smalone zarzuca-
jąc autorowi banalność, co-
dzienną zwyczajność, a na-
wet… bezmyślność. Cóż, ta ku-
riozalna ocena, celna niczym 

kula w płocie, autorowi „Rey-
tana” i „Stańczyka” chluby nie 
przynosi. 

Inne świetne obrazy Gie-
rymskiego z okresu warszaw-
skiego, to „Żydówka z poma-
rańczami”, czyli sławna „Po-
marańczarka” - portret żydow-
skiej handlarki ulicznej o twa-
rzy pomarszczonej i zniszczo-
nej przez czas i pracę, a także 
„Piaskarze” znani choćby z te-
go powodu, że aby piasek 
na obrazie wyglądał jak należy, 
malarz… kazał go obficie zwo-
zić do swojej pracowni. 

Gierymski tylko raz w życiu 
był zakochany. Damą jego ser-
ca została wybitna aktorka te-
atralna Helena Modrzejewska, 
w której kochał się bez pamię-
ci i bez wzajemności. W jednej 
z wypowiedzi przyznawał: - 
„Zakochany jestem w jej łzach, 
ruchach i paru pięknych sło-
wach. Ona zawsze była moją 
królową”. 

Kilka lat przed śmiercią Gie-
rymski zamieszkał w Bronowi-
cach w domu malarza Włodzi-
mierza Tetmajera, który jako 
Gospodarz został uwieczniony 
w „Weselu” Wyspiańskiego. Je-
go żoną była Anna Mikołajczy-
kówna, córka miejscowego 
wieśniaka. Przybysz zgłębiał 
realia wiejskie i malował. Naj-
słynniejszy obraz z tego okre-
su to „Trumna chłopska” sta-
nowiąca swoiste memento…

Wiesław Pierzchała

Zenon Przesmycki nazwał go poetą światła, gdyż jak 
mało który artysta potrafił oddać magię i nastrój wywo-
łany przez światło słoneczne lub ulicznej latarni gazowej.

Gierymski - poeta 
światła i jego królowa
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Czym jest erytrozyna? 
To syntetyczny, ciemnoczerwony  

barwnik spożywczy o symbolu E127 
Nadaje produktom intensyw-
ny wiśniowy lub różowy 
odcień. Substancja jest silnie 
kontrowersyjna. W krajach 
europejskich erytrozyna 
dopuszczona jest do użycia 
w ograniczonych ilościach.  

Natomiast w Stanach Zjed-
noczonych produkt jest całko-
wicie zakazany, m.in. z powodu 
podejrzeń o działanie rakotwór-
cze i wpływ na rozwój dzieci. 
Dodatkowo zwrócono uwagę 
na potencjalny negatywny 
wpływ tej substancji na układ 
nerwowy, w tym możliwość na-
silenia nadpobudliwości i pro-
blemów z koncentracją, szcze-
gólnie u dzieci. 

W jakich produktach  
występuje E127? 
Erytrozyna to barwnik uży-

wany głównie po to, żeby nadać 
produktom wyrazisty wiśnio-
woczerwony odcień. Nie wpły-
wa na smak, ale mocno zmienia 
wygląd, dzięki czemu jedzenie 
czy kosmetyk wydają się bar-
dziej „atrakcyjne” wizualnie. 
Spotkać ją można w żelkach, li-

zakach, kolorowych drażetkach 
i cukierkach, a także  produk-
tach mlecznych o owocowych 
smakach. E127 znajdziemy rów-
nież w dżemach, napojach, 
zwłaszcza tych gazowanych, 
i syropach dodawanych do drin-
ków lub deserów. Ponadto ery-
trozyna jako barwnik stosowa-
na jest do tuszów do drukowa-
nia, past do zębów, kosmetyków 
(np. róż). 

Czy barwniki spożywcze są 
bezpieczne?  
Na etykietach produktów 

spożywczych barwniki są ozna-
czane symbolem E, po którym 
następuje liczba mieszcząca się 
w przedziale od 100 do 199. Ist-
nieje wiele doniesień nauko-
wych na temat możliwych skut-
ków ubocznych barwników 
spożywczych. Badania przepro-
wadzone w Southampton wy-
kazały, że niektóre z tych sub-
stancji mogą prowadzić 
do nadaktywności u dzieci oraz 
zaburzeń koncentracji. Wyniki 
tych badań wywołały duże za-
interesowanie, a producenci 
żywności zostali zobowiązani 
do umieszczania ostrzeżeń 

na etykietach produktów zawie-
rających barwniki syntetyczne. 
Podejrzenia dotyczące alergii 
i zanieczyszczenia białkami mo-
gą mieć związek z barwnikiem 
koszenilą.  

Choć sama koszenila może 
nie być uczulająca, jej zanie-
czyszczenie białkami może po-
wodować reakcje alergiczne 
u niektórych osób. Związki 
barwnika annato, stosowane 
w niektórych produktach spo-
żywczych, mogą wywoływać 
objawy takie jak pokrzywka, 
obrzęk naczynioruchowy oraz 
uczulenia u niektórych konsu-
mentów. 

Europejski Urząd ds. Bezpie-
czeństwa Żywności (EFSA) 
uznał, że bieli tytanowej (dwu-
tlenku tytanu) nie można uwa-
żać za bezpieczną ze względu 
na liczne wątpliwości i obawy 
dotyczące jej genotoksyczności. 
W wyniku tego Komisja Euro-
pejska podjęła decyzję o zakazie 
stosowania dwutlenku tytanu 
w żywności. Zakaz obowiązuje 
od 8 sierpnia 2022 roku. Obej-
muje wszystkie kraje członkow-
skie Unii Europejskiej  oraz Irlan-
dię Północną. 

Polska Press

FO
T.

 Z
A 

W
YD

AW
CĄ

Jedno z arcydzieł Gierym-
skiego – „Święto Trąbek” .

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Rozwiązanie ma ułatwić 
identyfikację osób łamią-
cych przepisy, ale budzi 
sprzeciw fanów. 

Osoby wybierające się 
na mecze w Holandii miałyby 
korzystać z aplikacji powiąza-
nej z dowodem tożsamości. Fi-
zyczne karty kibica lub trady-
cyjne wejściówki nie byłyby 
już potrzebne.  

System określany jako Per-
sonal Digital Ticketing albo 
Identity Based Access ma po-
móc klubom w szybszym usta-
laniu tożsamości osób łamią-
cych przepisy na stadionach. 
KNVB wskazuje m.in. na przy-
padki używania pirotechniki, 
po których klubom trudno zi-
dentyfikować sprawców. We-
dług federacji dzięki nowemu 
rozwiązaniu kluby będą wie-
działy, kto faktycznie przeby-
wa na stadionie i czy dana oso-
ba ma prawo wejść na obiekt. 

Kibic przed wejściem 
na mecz musiałby zeskano-
wać dowód tożsamości i połą-
czyć go z aplikacją w telefonie. 
Część holenderskich klubów 
już korzysta z cyfrowych bile-
tów, ale PSV Eindhoven jako 
pierwszy wprowadził system 
powiązany z konkretną osobą. 
Klub przekazał portalowi RTL 
Nieuws, że rozwiązanie 
sprawdza się dobrze, bo skra-
ca kolejki i eliminuje problem 
zapomnianej karty sezono-
wej. 

KNVB twierdzi, że system 
może także ograniczyć zbioro-
we kary, takie jak zakazy wy-
jazdowe dla kibiców gości, po-
nieważ łatwiej będzie wskazać 
konkretne osoby odpowie-
dzialne za incydenty. Federa-
cja podkreśla również, że no-
we rozwiązanie ma poprawić 
obsługę kibiców, umożliwić 
klubom lepszą komunikację 
i ograniczyć nielegalny handel 
biletami. 

Plan budzi jednak zdecydo-
wany sprzeciw części środo-
wisk kibicowskich. Przedsta-
wiciele stowarzyszeń fanów 
wskazują przede wszystkim 
na ryzyka związane z prywat-
nością i bezpieczeństwem da-
nych. Carli Klijn ze stowarzy-
szenia FSV De Feijenoorder 
podkreśliła, że bezpieczeństwo 
na stadionach jest ważne, ale 
kibice nie zostali dotąd wystar-
czająco poinformowani 
o szczegółach projektu. 

Obawy wzmocnił wcześniej-
szy incydent dotyczący syste-
mu biletowego Ajaksu Amster-
dam, który według RTL Nie-
uws można było zhakować. 
Susanne Wichhart ze stowa-
rzyszenia kibiców Vitesse oce-
niła, że doświadczenia z Ajak-
sem pokazują, iż dostęp do ta-
kich systemów może nie być 
wystarczająco zabezpieczony. 

Krytycy wskazują też, że no-
we wymogi mogą utrudnić 
spontaniczne wyjście na mecz. 

Patryk Kulpok 

Jurand Czabański ustanowił 
nowy rekord świata  
w 20-krotnym Ironmanie 
Continuous, który pozosta-
wał nieosiągalny od blisko 
trzech dekad.  

Podczas zawodów w Brazy-
lii Polak pokonał 4520 kilome-
trów w czasie 412 godzin 42 mi-
nuty 27 sekund deklasując hi-
storyczny rezultat z 1998 roku. 
Ten wyczyn sportowy przeło-
ży się na realną pomoc - zgod-
nie z zapowiedzią, jednak 
z firm przekaże 125 000 zł rzecz 
Fundacji Cancer Fighters.  

W ramach morderczej rywa-
lizacji Brasil Ultra Tri, zawod-
nik zmierzył się z wyzwaniem 
wymagającym żelaznej kondy-
cji i odporności psychicznej. 
Na końcowy rezultat złożyło 
się 76 km pływania, 3600 km 
jazdy na rowerze oraz 844 km 
biegu – wszystko w formule 
ciągłej. 

Polak oprawił dotychczasowy 
rekord świata o 24 godziny i 39 
minut. Tym samym Czabański 
nie tylko wygrał tegoroczną edy-
cję zawodów, ale zapisał się 
w historii światowego 
ultratriathlonu, ustanawiając je-
den z najbardziej znaczących 
wyników wytrzymałościowych 
ostatnich lat. 

Czabański w zaledwie rok 
dokonał rzeczy z pozoru nie-
możliwych. Przypomnijmy, że 
w maju 2025 roku Polak pobił 
rekord świata na dystansie 10-
krotnego Ironmana z wyni-
kiem 169 godzin, 53 minuty i 33 
sekundy.  

Niecałe trzy miesiące póź-
niej jako pierwszy człowiek 
na świecie, ukończył morder-
czy dystans 50-krotnego 
Ironmana Continuous, spędza-
jąc na trasie (na którą złożyło 
się 190 km pływania, 9000 km 
jazdy na rowerze i 2110 km bie-
gu) dokładnie 1145 godzin, 40 
minut i 9 sekund.

Jan Hofman

Nieprawdopodobny wyczyn Polaka Ma nowego trenera

Serb Novak Djoković 
zatrudnił nowego trenera, 
byłego kolegę z reprezenta-
cji Viktora Troickiego.  

Tenisista w mediach spo-
łecznościowych zamieścił 
wspólne zdjęcie, dodając ko-
mentarz: „Witaj przyjacielu, 
kolego z drużyny, a teraz trene-
rze”. 

38-letni zdobywca 24 tytu-
łów Wielkiego Szlema przygo-
towuje się do swojego 22. star-
tu we French Open w Paryżu. 

Starszy o dwa lata Troicki był 
w drużynie z Djokoviciem 
w 2010 roku, która zdobyła je-
dyny tytuł dla Serbii w Pucha-
rze Davisa. W finałowym me-
czu z Francją zdobył decydują-
cy o zwycięstwie punkt. Zakoń-
czył karierę tenisową w 2021 ro-
ku i obecnie jest kapitanem 
drużyny Pucharu Davisa. 

Djoković zgodził się 
na współpracę z byłym rywa-
lem Andym Murrayem na po-

czątku 2025 roku. Po sześciu 
miesiącach pożegnał się jed-
nak z byłym brytyjskim nume-
rem jeden światowego rankin-
gu i trzykrotnym mistrzem 
Wielkiego Szlema. Ostatnio 
„Nole” trenował z serbskim 
trenerem Borisem Bosnjakovi-
ciem. 

Jan Hofman

Futbolowi kibice nie kryją emocji.
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Holenderska federacja piłkarska KNVB 
chce wprowadzić w najbliższych latach 
cyfrowy system wstępu na stadiony  
piłkarskie, w którym bilet będzie  
powiązany z dowodem tożsamości kibica. 

Novak Djoković

Jurand Czabański

Racowisko na trybunach  
piłkarskiego stadionu.
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W Holandii na mecz  
z dowodem tożsamości?

Frank Kriellaars, przewodni-
czący Supporterscollectief Ne-
derland, ocenił, że podnosze-
nie barier wejścia stoi 
w sprzeczności z hasłem „piłka 
nożna dla wszystkich”. 

Nie wiadomo jeszcze, kiedy 
aplikacja miałaby stać się obo-
wiązkowa dla holenderskich 
klubów. Wcześniej jako możli-
wy termin wskazywano sezon 
2027/2028, ale KNVB tego nie 

potwierdza. Federacja zapo-
wiada, że latem spodziewa się 
wyników pilotaży i dopiero 
na tej podstawie będzie dalej 
opracowywać szczegóły syste-
mu.

eprasa.pl dc65814c00



a SOBOTA, 30.05.2026 • expressilustrowany.pl
Sport 15

Jerzy Klempel.  
Ur. 23 kwietnia 1953 r. 
w Międzylesiu,  
zm. 28 maja 2004 r. we 
Wrocławiu. Piłkarz ręcz-
ny, trener i działacz spor-
towy. Medalista igrzysk 
olimpijskich i mistrzostw 
świata, wielokrotny 
mistrz Polski.   

Do dzisiaj jest najskutecz-
niejszym szczypiornistą w hi-
storii polskiej reprezentacji – 
w 221 oficjalnych meczach 
(1972-1984) zdobył aż 1170 
bramek! Nie przypadkowo jest 
uznawany za najwybitniejsze-
go naszego piłkarza ręcznego 
w dziejach i jednego z najwy-
bitniejszych zawodników 
na świecie. Jako jedyny był aż 
18 razy wybierany do składu 
„reprezentacji gwiazd” naj-
ważniejszych imprez rangi 
mistrzowskiej. 23 kwietnia ob-
chodziłby 73. urodziny. Nie-
stety, od ponad 20 lat Jerzego 
Klempela – króla strzelców 
turnieju olimpijskiego i mi-
strzostw świata – nie ma już 
wśród nas... 

Przygodę z wielkim spor-
tem leworęczny Jerzy Klem-
pel – z niewielkiego Międzyle-
sia pod Świebodzinem na Dol-
nym Śląsku – rozpoczął w wie-
ku 15 lat. Był rok 1968, czasy 
niespokojne, ale i przełomo-
we: fala protestów studenc-
kich stłumiona przez władze 
komunistyczne (czytaj Milicję 
Obywatelską i tzw. aktyw ro-
botniczy) oraz kampania an-
tysemicka i walka frakcyjna 
wewnątrz PZPR. 

W takich okolicznościach 
„Kukuś” – bo taki pseudonim 
boiskowy nosił później – zo-
stał mistrzem Polski juniorów 
w... hokeju na lodzie. Repre-
zentował wówczas barwy 
Odry Opole. 

Niespełna dwa lata później 
za namową siostry (piłkarki 
ręcznej) oraz jej znajomych 
trafił na trening szczypiorni-
stów Gwardii Opole, prowa-
dzony przez Edwarda Hylę. 

Wiosną 1970 r. – mając nie-
spełna 17 lat – Jerzy Klempel 
zaliczył swój pierwszy występ 
w naszej ekstraklasie. Po roku 
został zawodnikiem wrocław-
skiego Śląska, w którym wy-
stępował przez ponad deka-
dę. To właśnie tutaj święcił 
swoje największe sukcesy, 
a okres jego gry dla „Wojsko-
wych” przypadł na „złotą erę” 

w historii tego klubu – m.in. fi-
nał Pucharu Mistrzów (1978 r. 
i niestety porażka z SC Magde-
burg 22:28) i siedem tytułów 
mistrza Polski z rzędu (1972-
1978)! 

W 1982 roku, po zakończe-
niu mistrzostw świata, Jerzy 
Klempel podpisał kontrakt za-
wodowy z niemieckim Frisch 
Auf Göppingen. To był piękny 
czas w jego karierze: repre-
zentacja Polski wywalczyła 
przecież brązowy medal MŚ 
na niemieckich parkietach (po 
wygranej z Duńczykami 
23:22). 

– W Göppingen był bardzo 
kochany. Miało miejsce sza-
leństwo na jego punkcie, po-
dobnie jak teraz jest z Rober-
tem Lewandowskim. To była 
drużyna z niewielkiej miejsco-
wości, a Jurek miał duży 
wkład w jej osiągnięcia – 
wspomina siostra Elżbieta 
Klempel-Skalska. 

W barwach ekipy z Badenii-
Wirtembergii trzykrotnie 
z rzędu zostawał królem 
strzelców Bundesligi: 1986 
(233 bramki), 1987 (239 bra-
mek), 1988 (198 bramek). 
W sezonie 1986/1987 uzyskał 
najwyższą średnią bramkową 
na mecz w historii niemieckiej 
ligi (9,19). 

4 czerwca 1983 roku, pod-
czas meczu z TuS Hofweier 
(27:28), ustanowił swój najlep-
szy wynik w Bundeslidze, 
zdobywając 19 goli (16 z gry 
i tylko 3 z rzutów karnych). 
Wynik ten był jednocześnie 
przez 26 lat rekordem Bundes-
ligi, pobitym dopiero 6 czerw-
ca 2009 roku przez Stefana 
Schrödera, który zdobył 21 
bramek. 

Łącznie przez dziewięć se-
zonów gry w Frisch Auf Göp-
pingen rozegrał 153 spotkania, 
w których strzelił 1189 bramek 
(786 z gry i 403 z rzutów kar-
nych), co daje średnią 7,77 go-
la na mecz! 

Po zakończeniu kariery 
sportowej pracował jako tre-
ner – oczywiście w Śląsku 
Wrocław, ale i w kadrze naro-
dowej. 

Jerzy Klempel zmarł 28 ma-
ja 2004 roku we Wrocławiu 
w wieku zaledwie 51 lat z po-
wodu sepsy. Bezpośrednią 
przyczyną śmierci były powi-
kłania po długotrwałej choro-
bie (stawowa dna moczano-
wa) i zakażenie gronkowcem, 
do którego doszło podczas 
operacji.

Paweł Wiśniewski

Przez dziewięć sezonów gry w najlepszych rozgrywkach na świecie, czyli 
w Bundeslidze, Jerzy Klempel rozegrał 153 spotkania, w których strzelił 1189 
bramek (786 z gry i 403 z rzutów karnych), co daje średnią 7,77 gola na mecz.
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Legenda rodzimego szczypiorniaka
Dla wielu Jerzy Klempel to najlepszy zawodnik w historii polskiej piłki ręcznej.  
50 lat temu, w Montrealu, zdobył 15 goli w jednym meczu igrzysk olimpijskich.  
Do tej pory nikt nie pobił tego rekordu.
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Z życia celebrytów

Widać, że Krzysztof Ibisz 
na przestrzeni lat się nie starzeje.

Krzysztof Ibisz nie narzeka 
na brak zajęć. W miniony 
weekend pojawił się 
w Sopocie, by poprowadzić 
koncert „Gdzie się podziały 
tamte prywatki?” podczas 
Polsat Hit Festiwal. Przy oka-
zji udzielił wywiadu 
Telemagazynowi, w którym 
ujawnił, jak dba o wygląd. To 
dlatego z każdym rokiem jest 
coraz młodszy.  

Krzysztof Ibisz jest jedną z jaśniej 
błyszczących gwiazd Polsatu. Regu-
larnie pojawia się przed kamerami, 
gdzie podejmuje się nowych wy-
zwań. Tak jak podczas Polsat Hit Fe-
stiwal, gdy nie tylko poprowadził kon-
cert, ale także śpiewał. Czy pójdzie 
o krok dalej i następny raz zaśpiewa 
w kościele? Jak nam ujawnił, nie 
chciałby traumatyzować wiernych. 

– Nie śpiewam, tylko czytam - je-
stem lektorem. Nie śpiewam - nie 
chciałbym robić tego wiernym – 
mówi Krzysztof Ibisz.  

Ibisz jest jedynym prezenterem, 
przy którym można odnieść wraże-
nie, że czas się dla niego cofa. Wy-
gląda lepiej niż w momencie, w któ-
rym rozpoczynał karierę. W czym 
tkwi sekret długowieczności? 
W rozmowie z Telemagazynem na-
wiązał do znanej piosenki zespołu 
KlejNuty - „Krzysiu”. 

– Racjonalne żywienie, pięć po-
siłków dziennie, uśmiech, sport, fit-
ness, moc – mówi Krzysztof Ibisz. 

Jak więc Krzysztof Ibisz utrzymu-
je formę? Powiedział nam, że ćwi-

czy codziennie, co daje znakomite 
efekty. 

– Forma jest jak mycie zębów, czy-
li codziennie. [...] Dużo biegam 
z wózkami, więc powiem ci, że sta-
ram się trzymać takie tętno powy-
żej przeciętnego i to najlepiej robi. 

Warto dodać, że jest ojcem 
czworga dzieci z trzech różnych 
związków. Jego najstarszy syn 
Maksymilian jest owocem mał-
żeństwa z Anną Zejdler. Matką 
Vincenta jest Anna Nowak-Ibisz. 
Z kolei z aktualną żoną Joanną 

Krzysztof ma dwoje pociech 3,5 
letniego Borysa i 1,5 roczną Mię. 

 Krzysztof Ibisz urodził się 25 lu-
tego 1965 roku w Warszawie. Ukoń-
czył Państwową Wyższą Szkołę Te-
lewizyjną, Teatralną i Filmową 
w Łodzi oraz studia podyplomowe 
w Instytucie Dziennikarstwa Uni-
wersytetu Warszawskiego. W la-
tach 1988-94 występował w Te-
atrze Studio w Warszawie. Był po-
słem na Sejm w latach 1989-92. 
Mandat zdobył startując z listy Pol-
skiej Partii Przyjaciół Piwa.

Agnieszka Kostuch
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TO IDZIE MŁODOŚĆ! 
CZYLI KRZYSZTOF IBISZ...
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